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Ceny prenumeraty.
We Lwowie: miesięcznie 2  Kor, 
z< i-mJzienasr, d w ukrotną dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

2  priesyłką poczt w kra id 
i monarchii: 

mfesięcz 2K.6Ch.
kwartał. 7 K_5 0 ti-

* 2-k. o t  ■ k  — h.
wysyłką S k. — h

rocznie 3 0  K. — h. POMlow 3Q K. — h. 
W Niemczech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych pahstwach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  5 Ko,on, 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hak 
Redakcya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorąiczyzny 17—19.

Ceny ogłoszeń.
Ogłoszeni* (inseraty) za 1 wiersz 
petitowy lub jego miejsce 2 0  hal. 
N adesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrolog;a za wiersz petit. 6 0  haL 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
D robne og łoszen ia za wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów:
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

w y c l i o d z S  2  r a s y  d s l e s a t i l ©

S a l e E ^ a r z  l w o w s k i .

Sobota, 3 w rześnia.
I r  T o n a . Rz.-kat. Dziś, Bronisławy i Izabeli.. Ju tro : 

Anioła Stróża.— Gr.-kat Dziś: Ftadeja. Jurno: Rożd. Bohor. 
Słow. D/.iś: Przesławy św. Ju t.o : Rościsława.

Wschód słońca 5'27, zachód 6’31.
fflnzi a  i  L ib lso te K I . Ossolineum. Bib! w d. powsz. 

g. 9—2; liiui. dni powsz. 9—1, nadto we wtor. i Diap 3—5. 
fuzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w niedz. ’ 10—1; 

w dni powsz. 10—1 za zgłosz. — Muz. przemysłowe (w ra­
tuszu) w cni powszeć. (prócz poniećz.) 9—2, w święta 
10—1; B.bl.9—1 i 5—8. — Bibl. uniwersytecka w dni dowsz. 
12—2 i 4—7 — Bibl. Baworowskiego (Ujejskiego 2) wtorki, 
środy, piątki i soboty 4 — 6 — BidI. Pawlikowskich (Trze­
ciego Maja 5) środy, soboty i niedziele 11- 12.— Biblioteka 
Politechniki w święta, niedziele i poniedziałki I I—1, w inne 
dni 10—1 i 4—8. — Bibl. Tow. Szewczenki (Czarnieckiego 
26) 2—6 (prócz niedz. i św. russich). — Bibl. Narodnego 
Domu (Teatralna 22) we wtor., środ. piat. sob. 9— l? 
i -6 .

'W ystm zsy p-tale. Tow. przyj, sztuk piękn. (Mnzpum 
przemysł.) codz. 10—5. Opł: 60 h., w nied... 30 h. S a lo n  
s z it iK  p i ę k n y c h  p . L s n o n r a  (plac św. Ducha 10, I. p.) 
otwarty od 10- 7. Wstęp 60 h., w niedzielę 40 h., mtodz. 
szkol. 20 hal. Obecnie na krótki czas kilkadziesiąt nad­
zwyczaj zajmujących dzieł światowej sławy artysty-malarza 
Męciny-Krzesza. Oprócz tego mnogo dziel również gło­
śnych artystów jak Grottgera, Bratkowskiego, Grabińskiego, 
Kossaków, Tępy itd. itd.

T e atr  snE ejsE ii: D /.iś :  „Małka Schwarzenkopf“, 
sztuka w 5 aktuch Gabryeli Zapolskiej.

J u t r o :  „Słodka dziewczyna", operetka w 3 aktach 
Henryka Reinhardta,

W O J H A .

(Telegram y „S łow a P olsk iego" ).

Wielka kieska Rosyan.
T okio. (Biuro Reutera), Rosyanie cofają cię ze 

wszystkich pozycyj na praw em  skrzydle z pod Liao- 
jangu. Podczas przejścia przez rzekę Taitscho, panow a­
ło wśród wojsk rosyjskicn wielkie zam ieszanie. Japoń­
czycy zdobyli znaczną ilość dział rosyjskich, których 
potem  używali w walce.

T okio. (TBK.). N adeszłe wczoraj SDrawozdania
0 walkach pod Liaojangiem do 31 sierpnia dają nastę­
pujący obraz ; W ojska od 27 m aszerow ały w kierunku 
Liaojangu, a nad ranem  29 sierpnia praw e skrzydło
1 centrum kolumny pierwszej armii obsadziły pozycye 
w odległości 9 mil na południowy-wschód od Liaojan­
gu. Armia japońska ruszyła dnia 29 sierpnia drogą 
z Hajczen na Liaojang i zajęła stanow iska naprzeciw 
rosyjskiej linii obronnej, k tóra rozciągała się od wscho­
du na zachód na przestrzeni 6 mil na południe od 
Liaojangu. Dnia 30 rozpoczęła się zacięta bitwa i trw a­
ła cały dzień. Dnia 31 popołudniu bhw a trw ała dalej. 
Nieprzyjaciel ma do dyspozycyi 12 do 13 dywizyj.

67
JAN ZAGÓRSKI.

J a d a L  s u .
O pow ieść na tle w ypadków  w 1861— 3 roku na Polesiu.

W ładkowe listy przychodziły mniej więcej co mie­
siąc. Dwa pierw sze: z W iednia i z P aryża były bardzo 
długie. Potem , zm ien'ając faz po raz miejsce pobytu, 
pisywał coraz krócej i rzadziej. Jeden list był z Genui, 
inny z Cuneo i znowu z Paryża. Jadzia natom iast, śle­
dząc na domysł jego m arszrutę, pisała ciągle. Bardzo 
jednak być może, że pism tych nie odbierał, bo  m usiał­
by przecież dowiedzieć się z nich, że klucza do odczy­
tyw ania jego listów nie mają i przestałby pisać sposo ­
bem tajem nym. Na sam o Boże N arodzenie przyszedł 
list z W arszawy. W krótce potem dowiedziano się, że 
Daronowa w róciła z zagranicy. Przywiózł tę  wieść Woł- 
czek, zawsze wierny sekretarz pana „pośrednika". Co było 
najdziwniejsze, że baronow a straciła także ślad po W ład­
ku. Filuterny wyraz tw arzy, z jakim szczegół ten Woł- 
czek opow iadał, nie uszedł baczności Jadzi, k tóra nie 
m ogąc dom yśleć się, coby mógł znaczyć, zaniepokoiła 
się bardzo.

Pew nego dnia klęska niespodziew ana spadła na 
jarzbereński dwór. Dziadzio zapadł niebezpiecznie na 
zapaienie płuc. Sprow adzono zaraz doktora, tym  razem 
nie Dana Ryszarda już jednak. Dziadzio, co praw da, 
pragnął go u siebie zobaczyć ze względu na sw ą kata­
raktę, co do której zasięgał był jego rady, ponieważ

T ok io . (TBK.). (Urzędownie). M arszałek O yam a 
donosi, że nieprzyjaciel nie zdołał wytrzym ać gw ałto­
wnych ataków  japońskich i cofnął się w kierunku ku 
Liaojangowi. Japońskie kolumny na lewem skrzydle 
i centrum ścigały nieprzyjaciela, który wśród wielkiego 
zam ieszania cofnąć się musiał na prawy brzeg rzeki 
Taitscho. Zdobytycli na Rosyanach 10'/2 cm. dział 
użyto do ostrzeliw ania dw orca w Liaojangu. Dnia 1 
września prawe skrzydło japońskie zaatakow ało nieprzy­
jaciela kolo Hayingtai 15 mu na południowy wschód 
od Liaojangu. S traty japońskie wynoszą od 29 około 
10.000 'ludzi.

T okio . (TBK.). (Urzędownie). W edług urzędowej 
depeszy, z głównej kw atery japońskiej Japończycy wy­
konali w czw artek rano na lewe skrzydło rosyjskie 
gwałtowny szturm  i zajęli wzgórza obsadzone przez 
Rosyan C aia ro sy jsk a  a rm ia  n a  p o łu d n ie  od L iao jan ­
gu ro zp o czę ła  o d w ró t. W ojska jap o ń sk ie  ścigają 
R osyan.

T o k io . (Biuro Reutera). Szef sztabu generalnego 
centrum  japońskiego telegrafuje, że centrum dalej m a­
szeruje, aby stanąć w jednej linii z lewem skrzydłem.

T ok io . (Biuro Reutera), Dnia 1 września donoszą
0 walce koło Liaojangu, że nad ranem arm ia gen. Oku 
zm usiła prawe skrzydło rosyjskie i centrum  do opu­
szczenia stanow isk i ścigała Rosyan. Wynik krwawej 
bitwy na linii wschodniej, gdzie znajduje się gen. Ku- 
roki, dotychczas nieznany, ale w skutek tego, że prawe 
skrzydło i centrum rosyjskie opuściły stanow iska, lewe 
skrzydło jest zagrożone. Rosyanie są tam  bardzo silni, 
jest więc możliwe, że zdołają odeprzeć atak japoński
1 w yratow ać się z położenia fatalnego. Czy Japończycy 
obsadzili Liaojang jest wątpiiwe, urzędowe spraw ozda­
nie o  iem nic nie wspomina.

P aryż. (Tek wk) „ M ? k r“ donosi z Londynu, że 
według depesz, które tam nadeszły, generał Lemewicz 
podąża z W ładywostoku na czele 30 .000  żołnierzy na 
pom oc Kuropatkinowi. W dniu przedwczorajszym  sta ł 
on o 10 dni marszu od Liaojangu i o 2 dni marszu 
od Mukdenu. Z tego wynika, że w każdym razie przy- 
bęuzie on już za późno, ażeby dać skuteczną pomoc 
Kuropatkinowi.

P aryż . (Tek wk). „M atin“ dowiaduje się z P e­
tersburga, że kom unikacya telegraficzna między Liaojan­
giem a Mukdenem zostaia zniszczona przez szrapnele 
japońskie.

W Petersburgu panuje powszechne przygnębienie 
i obaw a o dalsze losy K uropatkina. Zwłaszcza w iado­
mość, że generał Kuroki oskrzydlił lewe skrzydło ro ­
syjskie, jest tutaj uważana za bardzo z!y znak dla dal­
szych losów armii rosyjskiej.

L ondyn. Biuro Reutera donosi z T o k io : Japoń­
skie lewe skrzydło zaczęło w piątek nad ranem  w ypie­
rać Rosyan ku rzece Tai-tsi. Praw e skrzydło podjęło
Ttr.ffCTg.m,nłMiiZTru««:i ■ in i ■ mmgmnmmgaigpHWIBtKlBMmBMBMHCM1—W

jednak obecnie i tak  o operacy i mowy być nie m ogło, 
nie upierał się zatem , aby po niego posłano.

Sprzeniewierzenie się to  jednak jego naukowej po ­
wadze dawnych klientów doniosło się jakąś drogą do 
eskulapa, rany jego serca, niezagojone widać jeszcze, 
otw arły się, i o to  dnia pewnego Jadzia odbiera list na­
stępującej treśc i:

„Szanow na Dani i D obrodziejko!
„D ługo milczałem, tytańską siłą tłum iąc w sobie 

ból, jaki memu sercu zadała oziębłość Pani. Z żalem 
widzę i konstatuję, że przesądy arystokratyczne nie 
przestają się gnieździć w Szanownym Domu Państw a, 
mimo olbrzym ich kruków, jakimi społeczeństwo zdąża 
naorzód, ku jutrzence postępu. N iestety!... w oczacli 
Pani ja jestem plebcjuszem tylko... może czemś g o r­
szeni jeszcze!!... O ! bo ja wiein nazbyt dobrze, jak 
srogim  jest św iat dla tych, co jak ja ujrzeli św iatło 
dzienne, nie mając za sobą uznanych form ułek, nie na­
leżąc do żadnej z tolerowanych kategoryj... Geniusze 
wieku wprawdzie stanęli w całej cywilizowanej Europie 
po naszej stronie, biorąc nas, dzieci krzywdy, w o b ro ­
nę ze stanow iska poczucia sprawiedliwości i ludzkości! 
Czyż dlatego, że ten, który jest mym ojcem, nie miał 
odw agi cywilnej wyznać przed światem sw ą winę —  ja 
od powicia mam być skazany na potępienie i w zgar­
d ę? ... Czy może w asz Chrystus Dozwolił, kazał wam 
nienawidzieć takie jak ja isto ty?... G d zie? ... W której 
z ew angielii?!.., Czyliż nauka moja, m oja praca, czy 
uczynki życia mego całego, dają wam jakiekolwiek pra­
wo spychać mnie na szary koniec waszej życiowej 
uczty? ... A jednak serce, mózg, w szystko!... mówi mi, 
że ja ,  odepchnięty przez Panią, m ógłbym jak nikt 
drugi, dać Ci szczęście pełne, w ielkie! i wyczerpać 

/

walkę koło miejscowości Haingtau. S traty japońskie od 
poniedziałku obliczają na 10.000 ludzi. Rosyjski paro ­
wiec zajęty usuwaniem min w kanale Portu A rtura, zo­
stał we środę zniszczony

W iedeń , (Teł. wk). „W iener Allg. Zeitung" na 
podstaw ie depesz urzędowych japońskich, które nade­
szły tutaj wczoraj o godzinie pół ao  6 wieczorem, 
stw ierdza, że Japończycy posunęli się zwycięsko na 
wszystkich liniach, a Rosyanie ucieklf w popłochu. 
L iao jang  za ję iy  je s t  p rze z  ja p o ń c z y k ó w , a ie  cale 
m iasto  sto i w  p łom ien iach , p o n iew aż  R osyanie , ucie­
kając , podpalili je  n a  4 rogach . R osyan ie w  ucieczce 
porzucili o g ro m n ą  ilość dział, k tó ry ch  n ie  zdołali 
popsuć. Te działa zużyli Japończycy natychm iast do 
strzelania przeciwko Rosyanom, a zwłaszcza do o strze­
liwania dwoi ca kolejowego w Liaojangu. Ten fakt, że 
Rosyanie zostawili arm aty niepepsuie, świadczy o po­
wszechnej panice, która ogarnęJa arm ię rosyjską.

L ondyn. (Tel. wk). Ze wszystkich w iadom ości, 
które nadeszły w ciągu dnia wczorajszego wynika, że 
bitwy pod L iao jangiem , które się zaczęły już w prze­
szłym tygodniu, skończyły się zupelnem zwycięstwem 
Japończyków.

General Kuropatkin, cotajac się z Liaojangu na­
przeciw uciekającym oddziałom  swego wojska, utrudnia 
koncentracyę w Mukdenie.

Kola wojskowe angielskie oceniają z ogrom nym  
pesymizmem kwestyę, czy uda się armii rosyjskiej dojść 
do Mukdenu, kolej bowiem między Liaojangiem i Muk- 
denem jest już przerw ana; iak sam o jak i komunikacya 
telegraficzna. Równocześnie zaś w skutek deszczów, k tó ­
re spadiy w ostatnich dniach, drogi prow adzące z L iao­
jangu do Mukdenu, są jednem wielkiem bagniskiem. 
W tych bagnach utknął tabor generała Kuropatkina
i w ten sposób tarasuje drogę cofającemu się wojsku.

B erlin . (Tel. wk). „Local Anzeiger" donosi z T o ­
kio, że zwycięstwo Japończyków  pod Liaojangiem jest 
zupełne. M arszałek O yam a zam ieszka w Liaojangu 
w tych samych dom ach, k tóre jeszcze przed paru dnia­
mi zajmowai Kuropatkin. W Liaojangu będzie też głó­
wna kw atera połączonych armii japońskich.

Armia rosyjska jest rozbita na wszystkich punk­
tach i odepchnięta od toru kolejowego, co się musi 
skończyć powszechnem jej ogłodzeniem , gdyż do tej 
pory zaprowiantow anie armii tej udbywało się tylko za 
pośrednictwem  kolei żelaznej.

L ondyn. (Tel. wk). „D aily Mail" donosi z Tokio, 
że Japończycy obsadzili Liaojang w dniu 1 bm. popo­
łudniu po nieprzerwanej walce, która trw ała od świtu 
30 sierpnia. Pościg arm ii japońskiej za uciekającymi 
Rosyanam i jest prow adzony w sposób bardzo ener­
giczny.

Londyn. (Tel. wk). „D aily Mail" donosi z Tokio, 
że w iadom ość o zajęciu Liaojangu, wywołała wśród lu-

z T obą u boku te  skarby, jakiemi ustroić może życie 
miłość zbratana z w iedzą “

O burzona nadm iarem  zarozum iałości, tryskającej 
z każdego słow a listu, Jadzia nie dokończ3’ła go, cho­
ciaż czytała z początku z niejaKiem zaciekawieniem, 
szukając wyjaśnienia niezrozumiałej dla siebie zagadki 
urodzenia, o którem  doktor mówił tak  niewyraźnie. —  
„M oże on jest synem szp iega? ..."  pom yślała po długiem 
zachodzeniu w głow ę i takie rozw iązanie tajem nicy wy­
dało jej s[ę bardzo dram atycznem . W net jednak chwi- 
lowe_ współczucie dla Ryszarda zgasło w zarzewiu; prze­
sadne rozumienie, jakie o sobie miał, napełniło Jadzię 
odrazą.

Zmiąwszy list, wrzuciła go do kom inka, nie my­
śląc więcej nad dram atem  pochodzenia doktora, który 
zrozum ieć przeszkadzała jej zupełna nieznajom ość w spół­
czesnych rom ansów  francuskich, kruszących z arcym udnym  
zapałem kopię w obronie nieprawych dzieci i o tacza­
jących je aureolą bohaterstw  i męczeństw meledwie.

W parę dni potem  dopiero spytała dyskretnie Sob- 
kiewicza o pochodzenie dra Ryszarda. Ale Józef dał jej 
odpowiedź wymijającą, objaśniając, że, o ile mu się 
zdaje, doktor pochodzi z rodziny ubogiej, co się tyczy 
jago ojca zaś, ten podobno od dawna nie żyje.

—  Bodaj nawet, czy nie od urodzenia już był 
sie ro tą... —  zakończył.

—  Ach! to  wielkie nieszczęście!... —  zlitowała 
się Jadzia i więcej już nie mówiono o tem.

. C. d. n.
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dności niesłychany entuzyazm. Panuje tutaj powszechne 
przekonanie, że kam pania togoroczna jest skończona 
i że Rosyanie będą musieli pod Charbinem skoncentro­
wać drugą armię.

P aryż. (Tel. wł.). „Echo de P aris" donosi, że
Rosyanie stracili w ostatnich walkach 5 tysięcy ludzi 
w zabitych (?). Japończycy zdobyli liczne działa rosyj­
skie, 40 .000  karabinów  i 20 wozów z żywnością. Ja­
pońskie straty  mają wynosić 20 .000  ludzi.

T ok io . Biuro Reutera donosi: Bitwa koło Liao- 
jangu wczoraj z brzaskiem dnia znowu się zaczęła. 
Los cofającej się głównej siły rosyjskiej zależy od 
dzielności rosyjskiego lewego skrzydła. Zanim K uropat- 
kin rozpoczął odw rót, wzmocnił on skrzydła w kierun­
ku północnym i wschodnim, w nadziei, że wstrzym ają 
one pochód K urokiego i w zam iarze osłonięcia swej 
linii odwrotu. G łówna siła wojsk, mających na celu 
ochronę linii odwrotowej, jest jak się zdaje zebrana
w pobliżu miejscowości H eiy ing tai, k tórą Kuroki 
w czwartek o g. 11 przedpołudniem  zaatakow ał. Wy­
nik tego ataku jeszcze nie znany. O  losach rosyjskiego
praw ego skrzydła nadeszło tylko nie wiele szczegółów .
W obecnej chwili Rosyanie powoli się posuwają, s ta ­
czając przytem  ustawicznie walki z Japończykam i. Z na- 
deszlych dalszych depesz wynika, że Rosyanie wczoraj 
rano jeszcze byli w Liaojangu. Japończycy stracili do ­
tąd przeszło 2 5 .0 0 0  ludzi w zabitych i rannych.

t  R achuby zaw iodły .
P ary ż  (Tel. wł.). Ostatni telegram K uropatkina 

nadszedł do P etersburga d. 2 o godz. 2 popołudniu. 
Opiew a on, że odw rót w nocy w dobrym  porządku 
został dokonany. K orpus generała Bilderlinga otrzym ał 
polecenie, aby aim ię K urokiego odciął od generała 
Oku, podczas gdy Iwozów ma zaatakow ać tylne straże 
iapońskiego praw ego skrzydła. Kuropatkin rachuje, że 
nadejdzie 5 korpus. O czekują również, że władywo- 
stocka arm ia pod dowództwem Leniewicza przyjdzie 
Kuropatkinowi z pom ocą.

■ O bfity  po łów .

T ok io . (Biuro Reutera). Admirał H oroja donosi, 
że japońskie okręty wojenne krążące koło Sanszantan 
schwytały 26 dżonek chińskich, które wiozły prowiant 
do Portu Artura. Dżonki te  odstaw iono do Talienwanu.

Ks U chto insk i p rzed  sądem  w ojennym .

P aryż . (Tel. wł.). Z  Petersburga donoszą, że ra ­
da generalna pod przewodnictwem  w. ks. A leksego 
uchwmliła pociągnąć ks. Uchtom skiego z powodu niepo­
słuszeństwa przed sąd wojenny we W ładywostoku lub 
Petersburgu. Skrydłow jako św iadek, będzie miał sp o ­
sobność usprawiedliwić swój krok w obec otrzym anego 
polecenia wyjazdu z Portu Artura. P roces więc doty­
czyć będzie głównie Skrydtowa.

S ta n  zd row ia  gen . R cn n en k am p fa .
P e te rsb u rg . (TBK.) Rosyjska Agencya telegrafi­

czna donosi z W ładywostoku pod datą wczorajszą : 
W stanie zdrowia generała Rennenkampfa nastąpiło zna­
czne polepszenie. Po dziesięciodniowej przerw ie nade 
szła tu wczoraj znowu poczta z Europy.

© s i l o s y  w o j n y .

G en e ra ł Ja n  R u tkow sk i.

W chwili, gdy w dniu 29 b. m, ostatnie oddziały 
lołudniowego korpusu rosyjskiego cofały się poza rzekę 
izaho na główne szańce iiaojańskie, znajdujący się 
v ostatnim  oddziale kom endant tej części armii, gene- 
ał Rutkowski, raniony szrapnelem  japońskim, spadł 
: konia i poniósł śmierć. O  generale tym „Kuryer War- 
zawski podaje następujące szczegóły:

Ś. p. generał Rutkowsk , Polak i katolik, syn zie­
mianina z gub. witebskiej ś. p. Stanisław a Rutkou'skie- 
■o, po ukończeniu kursu kadeckiego w Polocku, kształ- 
ił sie w wyższej szkole wojskowej w Petersburgu i 
ryszedł z niej z odznaczeniem.

N astępnie wstąpił do lejb-gwardyi pułku litewskie-, 
[o w W arszawie, gdzie w stopniu porucznika ożenił się 

warszawianką ś. p. Józefą Iwańską.
Z W arszawy pizeniósł się ś. p. Jan Rutkowski do 

zkoły wojskowej w Pskowie, gdzie zastała go wojna 
urecka. Zaliczony do armii czynnej już w randze kapi- 
ana, odbył całą kam panię, po której, uważany za je- 
Inego z najzdolniejszych oficerów piechoty, szybko 
iwansowrał.

To też przed kilku laty powołano znów ś. p. Rut- 
;owskiego, już w randze pułkownika, do armii syberyj- 
kiej.

Został następnie we W ładywostoku zaliczony do 
;arn:zonu m iejscowego. Z tam tąd, po wybuchu wojny, 
losunięty na kilka tygodni przedtem  na generał-m ajora, 
;a!iczony został do armii mandżurskiej.

Przed wyruszeniem w pochód, s. p. generał Rut­
kowski wypraw ił rodzinę swoją z pow rotem  do majątku 
udzinnego w gub. witebskiej, gdzie też wiadom ość o 
ego śmierci zastała drugą jego żonę, najstarszą córkę 

pierwszej nieboszczki żony i pięcioro drobniejszych 
lzieci.

Zginął, jak tylu Polaków  w siużbie rosyjsKiej, bez  
lożytku dla sprawy ojczystej.

Blsgramy „Słowa Polskiego".
D r. K o e rb e r  w  Galicyi.

T a rn o p o l. (TBK.) Dr. K oerber odbywszy prze­
jażdżkę po mieście, odjechał wczoraj o g. 12 w połu­
dnie przez Kopyczynce do Husiatyna. Na dworcu u T ar­
nopolu zebrali się celem pożegnania go przedstawiciele 
władz rządowych i autonom icznych, duchowieństwo, i 
wojskowość. Tłum y publiczności zalegające ulice, które- 
mi dojeżdża się do dworca, żegnały premiera.

T re m o o w ia . (TBK.) Prezydent gabinetu dr. K oer­
ber przybył tu wczoraj o g. 2 '3 0 . Na dworcu oczeki­
wały go tłum y publiczności, dzieci szkolne ustawione 
w szpalery, straż pożarna z muzyką, duchowieństwo 
obu obrządków  z dziekanami ks. Korzeniowskim i Za­
łuskim, wojskowość z majorami Baitzem i Kuczerą na 
czele, Rada pow iatow a z prezesem hr. Jerzym Bawo- 
rowsKim i w. i. S tarosta  Leon Kruszyński, przedstawił 
dr. K oerberow i personal starostw a. Sędzia Kuntze per- 
sonal sądowy Burmistrz m iasta, dr. Olpiński, na czele 
Rady miejskiej wręczył prezydentowi gabinetu prośbę o 
utworzenie stacyi odbiorczej dla tytoniu. Dr. K oerber 
rozm aw iał z wszysikimi przedstawicielam i władz.

H usia tyn . (TBK.) W Kupyczyńcach zatrzym ał się 
dr. K oerber dłuższą chwilę, powitany na dworcu przez 
duchowieństwo obu obrządków , radę gminną z ks. ka­
nonikiem Librewskim na czele i przez naczelnika sądu 
z personalem  sądowym . N a dworcu zebrała się publi­
czność. N astępnie pojechał dr. K oerber do Husiatyna, 
dukąd przybył o g. 4 '3 0 . N a dworcu powitali go re ­
prezentanci władz i Rada gminna z burm istrzem  Rudni­
ckim na czele. Następnie udał się dr. K oerber do sta ­
rostw a, gdzie go powitał s tarosta  DiLtz; m arszałek rady 
powiatowej husiatyńskiej na czele deputacyi rady, upra­
szał ministra o utworzenie sądu w Chorostkowie, o bu­
dowę nowego gmachu sądow ego w Kopyczyńcach, o 
zniżenie taryf kolejowych dla przewozu paszy. Rada po ­
wiatowa czortkow ska z marszałkiem dr. Rodrofem na 
czele, prosiła o utworzenie sądu obw odow ego w Czort 
kowie i pow iatowego w Jagielnicy. D eputacya gminy 
Szydłowce, prow adzona przez ks. Tem nickiego, prosiła 
o ułatw ler.ie w spraw ie zamiany gruntów  położonych po 
stronie rosyjskiej. D eputacya gminy Suchostaw, przed 
stawiła zażalenie w sprawie wyborów gminnych. N astę­
pnie przedstawili się prezydentowi gabinetu naczelnicy 
władz, oraz było na audyencyi wiele osób prywatnych. 
Po dokonaniu lustracyi sądu, po którym  oprow adzał go 
radca Chlamtacz, udał się dr. K oerber na obiad do ks. 
Adama Uołuchowskiego.

H usia tyn . (TBK.) W obieazie u hr. Adama Gołu- 
chowskiego wzięli udział: dr K oerber, nam iestnik, p re­
zydent Tchorzm cki, członkowie Izby panów hr. Mieczy­
sław Borkowski i Tadeusz Fedorowicz, posłowie Wik­
to r Czaykowski, Skrzyński, H oroayski, Pajgert, ra d c y : 
Bleyleben, Zawadzki, Zaleski, prezes zaleszczyckiej Ra­
dy powiatowej Cieński, prezes Rady pow. Czortkow- 
skiej dr. Rudrof i włościanin Luby.

Po obiedzie o g. 11 udał się dr. K oerber w dal­
szą podróż do Czerniowiec, w tow arzystw ie prezydenta 
Tchorznickiego, radców BleyleDena, Zawadzkiego, oraz 
wicesekrerarza m inisteryalnego, dra Bieńkowskiego. Na 
dworcu pożegnali go reprezentanci władz.

Nam iestnik pozostał w Husiatynie, gdzie zlustruje 
starostw o, a następnie uda się do Stanisławowa.

Z e  s fe r  u rzędow ych .
W iedeń . (TBK.) „W iener Zeitung" o g ła s z a : Ce 

sarz zam ianow ał dyrektora biblioteki Krasińskich w W ar­
szawie dra Józefa K a l l e n b a c h a  zwyczajnym pro­
fesorem  literatury polskiej na Uniwersytecie lwowskim.

Cesarz nadał docentowi prywatnem u historyi i li­
teratury  polskiej na Uniwersytecie we Lwowie, drowi 
Wilhelmowi Brucnnalskiemu, tytuł nadzwyczajnego Dro 
fesora uniwersytetu.

M inister ośw iaty zam ianował zastępcę nauczyciela 
rzym sko-kat. religii w seminaryum nauczycielskiem 
w KraKowie, Jana M asnego, rzeczywistym nauczycielem 
w tym zakładzie.

Prezydent ministrów zatwierdził zmiany statutu, 
uchwalonego na wralnem zgrom adzeniu akcyor.aryuszów 
Tow arzystw a przemysłu naftowego „T rzebinia '1 w dniu 
7 grudnia 1902.

P o d w y ższen ie  cen  m ięsa .
W iedeń . (TBK.) Dzienniki doniosły, że rzeźnicy 

podnoszą ceny mięsa. W edług urzędowego komunikatu, 
podwyżka taKa Dyłaby niesłuszną i nieuzasadnioną, 
gdyż ceny mięsa obecnie są  niższe, lepszego gatunku 
o 4, a gorszych gatunków o 8 do 10 kor.

C zesi w obec w iecu  N iem ców .
O paw a. (Tel. *wł.) Czesi planują potajem nie na 

8-go września wielką kontrćem onstracyę przeciwko wie­
cowi niemieckiemu z 18 sierpnia. W dniu tym mianowi­
cie chcą Czesi urządzić ow acyę hr. Thunowi za przepro­
wadzenie rozporządzeń o Klasach równorzędnych.

Ks. Je rz y  g reck i w  podróży.
Rzym . (TBK.) Ks. Jerzy grecki przybył tu i po 

krótkim pobycie udał się do Medyolanu, do bawiącego 
tam  m inistra spraw  zagranicznych, Tittoniego.

Z b ro je n ia  greck i.:.
A teny. (TBK.) Rząd zdecydował się odroczyć bu­

dow ę nowych pancerników, a zam ówił tylko 11 to rpe­
dowców.

K siężna L udw ika K oburska.
W iedeń . (Tel. wl.) Do tej pory nie wiadomo je­

szcze, gdzie się znaiduje ks. Ludwika Koburska.

B erlin . (Tel. wl.) „Local Anzeiger" donosi, ze 
M attachich już w zeszłym tygodniu zapowiedział w P a­
ryżu przybycie księżny. O becnie ma się ona już znaj­
dow ać w Paryżu Nie wysiadła na dworcu w Paryżu, 
ale dojechawszy do przedostatniej stacyi, udała się 
stam tąd autom obilem  do miasta.

W iedeń. (Tel. wł.) „W iener Allg. Zeitung" przy­
nosi nieznane dotąd szczegóły o ucieczee ks. Ludwiki 
K obursk iej: Księżna w pończochach przyszła do pokoju 
parterow ego, gdzie czekał W itzer i przez okno w ydo­
stała się z hotelu, a wraz z nią Witzer. W szybkim 
pędzie odjechano na miejsce, gdzie oczekiwał M atta­
chich i S tógerow a. S tam tąd w szybkim pędzie pojecnali 
do Hoch w Bawaryi. Z hotelu tam tejszego o godzinie 
10 rano pociągiem pospiesznym odjechali do Mona- 
enium, w Monachium przesiedli się do pociągu idącego 
do Lindau t. zn. udali się do Szwajcaryi. Jak obecnie 
stw ie rd zo n o , jeden ze w spółpracowników  dziennika 
„Journal" wraz z kilu przyjaciółmi wręczył Mattachicho- 
wi 6000 koron na wykonanie planu wykradzenia 
księżnej.

W ciągu ania wczorajszego odbyła się w Wiedniu 
konfereneya ks. Filipa Koburskiego z dr. Bachrachem.

B ru k se la . (Tel. wł.). Plan uprowadzenia księżnej 
Ludwiki datuje się od r. 1902, kiedy to  M attachich 
zwrócił się do grupy belgijskiej, aby go w spom agała 
m ateryalnie i moralnie. Planow ano wtedy, aby księżnę 
przywdeźć do Brukseli, aby tam lekarze specyaliści o rze­
kli o stanie jej zdrow ia. Jednak grupa belgijska m usia­
ła zwlec wykonanie całego planu, ponieważ brakło 
pieniędzy.

O d w o łan ie  posła  k o re a ń sk ie g o  z  P e te rsb u rg a .
T o k io . (TBK.) (Urzęaowmie) Poseł koreański w Pe­

tersburgu, Li, został z dniem 1-go b. m. odwołany.

W iedeń . (TBK.) „Pol. K orrespondenz" donosi, że 
hr. Gołuchowski udał się do Kiessingen,“ aby tam  o d ­
wiedzić swego chorego brata.

M arienbad . (TBK.) Król Edward po ukończeniu 
kuracyi odjechał wczoraj w ieczorem z pow rotem  do 
Londynu.

L ondyn. (TBK.) „St. Jam es G azette" donosi: 
W celu naprawy stosunków  między Niemcami a Anglią 
udać się ma deputacya angielskich przedstaw icieli han­
dlu, przynajmniej w liczb:e 200 do Berlina.

NA M A R G I N E S I E .

Spektator ma głos.
Co ? nie spaźniać się do teatru  ? a cóż to  za d a r­

mo chodzę, czy c o ?  A potem , tak się to  panu zdaje. My 
kolacyą jemy o 7, M arysia ze sam owarem  nie może so ­
bie dać rady, „m oja" zriowu, zwyczajnie jak kobieta 
nie da się ani rusz od lustra oderwać, chce uważa pan, 
przecie jakoś po ludzku wyglądać, bierzemy krzesła, to  
cię tak wylornetują, że ani ieden ząb w grzebyczku od 
w łosów nie ujdzie kontrołi. A potem K urkowa od tram ­
waju kawałek, nie zawsze się i trafi w sam raz, w re­
szcie się czegoś zapomni, czy lornetki, czy chustki do 
nosa, czy drobnych —  tak się to  nanu zJaje. Ctowiek 
żonaty, dzieciaty, to  tak nie może jak wy brukotłuki 
cylinder, laseczka i już gotów . A potem , panie, niech 
to  sobie i aktory  poczekają —  myśleliby, że tak  o nich 
koniecznie stoim y —  widzieliśmy lepszych a było to  
płaci ten ma słuszność, do widzenia kochany panie, 
bardzo żału ję , ale to  się nie da zmienić —  H abc 
die Ehre 1

ZYZ.

Wiadomości bieżące.i.

Spostrzeżenia m eteorologiczne (z obserwaio- 
ryum astronom . Politechniki) w d. 2 września b. r.:

■ Cisme- 
Godzina I nie 

w mm.

tem pe­
ratura !

C. I
Wiatr

Opac
7 :->4 

(g. 2 pp)

Temoeratura
.ta,-

wyfcuza
Naj­

niższa

7 rano 7 3 2 -2 
2 popoł. 7 3 2 -4 
9 w iec z .1 732 4

11-0
13-0
12-6

N N E :
NI

N E 2
3'U ! 14-4 9-5

opady.
U w a g a :  Przeważnie pochm urno, m ałoznaczne

— Z k ra jo w e j R ady szk o ln e j. Rada szkolna k ra jo ­
w a zam ianow ała zastępcam i nauczycieli w szkołach śre ­
dnich : ks. Józefa Janow skiego i ks. Józefa Zielińskiego 
w  gimnazyum Franciszka Józefa we Lw ow ie; ks. Jana 
Saturskiego w gimn, II. w Tarnopolu ; WawTzyńca Ja ­
worskiego, Kazimierza Węgla i Alfreda Reicha w gimna- 
cyum w Jaśle; W łodzimierza Kolpaczkiewicza i Józefa 
O sostow icza w gimnazyum I. w T arnopolu; Andrzeja 
Stasickiego w gimnazyum w Nowym T argu ; ks. Jana 
Bułata w' gimnazyum w Nowym T argu ; ks. dr. S tani­
sław a Rosponda w gimnazyum w W adow icach; Alfreda 
Rachalskiego w I. szkole realnej w K rakow ie; Zygmun­
ta D zierżyńskiego w szkole realnej w Żywcu. Rada 
szkolna krajowra przeniosła zastępców  nauczycie li: W ło­
dzimierza TerFkow skiego z gimnazyum Franciszka Jó ­
zefa do gimn. VI. we Lwowie i W ładysława W ąsowi­
cza z gimnazyum VI. we Lwowie do gimn Franciszka 
Józefa we Lwowie.

—  P ie rw szy  k o n g re s  M aryańsk i. P rogram  kongresu 
M aryańskiego, który się w bieżącym miesiącu odbędzie 
we Lwowie przedstaw ia się następująco:

Dzień 27 września (w torek). Godzina 9 wieczo-
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rem. Zebranie w salach Kasyna miejskiego urządzone 
staraniem  Sodaiicy; M aryańskich.

Dzień 28 września (środa). G odzina 9 rano. U ro­
czyste nabożeństw o w archikatedrze celebrow ane przez 
ks. arcybiskupa dra Bilczewskiego. Kazanie wygłosi ks. 
biskup Pelczar. Godzina U .  Zagajenie kongresu i pierw ­
sze plenarne posiedzenie w salach Filharmonii. Godzina
3 — f . Posiedzenia sekcyj. Godzina 7V«. Akademia 
literacko-m uzyczna w teatrze miejskim.

Dziś 29 w rześnia (czwartek). G odzina 8 rano. 
Cicha Msza św. w archikatedrze. Godzina 9 — 1. Posie­
dzenia sekcyjne. G odzina 4. P rocesya rzym ska z cudo­
wnym obrazem  N. Maryi Panny Łaskaw ej z kościoła 
archikatedralnegc na rynek pod przewodnictwem całego 
episkopatu galicyjskiego. Godzina IHk-  Drugie plenarne 
posiedzenie w salach Filharmonii i zakończenie kon­
gresu.

Dzień 30 września (piątek). Dzień Sodalicyi M a­
ryańskich co do którego bliższe szczegóły zostaną pó­
źniej podane do wiadom ość, członków.

O prócz dygnitarzy zabierających glos z urzędu 
przem awiać jeszcze będą arcybiskupi ks. Bilczewski 
i Teodorow icz, biskup ks. Pelczar," prezes Akademii 
umiejętności prof. Tarnow ski, prof. Milewski, a wreszcie 
reprezentant Sodalicyi i jeden włościanin.

W kongresie ma wziąć udział praw dopodobnie 
także Henryk Sienkiewicz.

—  W iec drobnych kupców . W sali przy ulicy Szaj­
nochy 1. 5 odbędzie się jutro o godzinie 3 popołudniu 
wiec drobnych kupców korzennych, właścicieli mleczarń, 
handlów owoców i drobnych handlarzy drzewa i nafty. 
Głównym punktem obrad będzie spraw a utw orzenia w ła­
snego stow arzyszenia przem ysłow ego i spraw a handlu 
dom okiążnego.

—  Zjazd k oleżeń sk i. P roszą nas o zamieszczenie na­
stępującego kom unikatu: Celem urządzenia zjazdu kole­
żeńskiego, upiasza się kolegów, którzy w r. 1879 zda­
wali m aturę w girnnazyum św. Anny w Krakowie o prze­
sianie adresów  swych na ręce dra Klemensa Bańkow­
skiego w Krakowie ul. Bracka 1 10

— Dr. K oerber w  Tarnopolu. O godzinie U  35 
wieczór przybył pociąg specyalny, wiozący dra Koer- 
bera i jego świtę, oczekiwany na dworcu przez tłumną 
publiczność.

W ysiadającego prem iera powitał sta rosta  radca 
nam iestnictwa Zawadzki w tow arzystw ie naczelników 
władz miejscowych, radcy dworu dra Stefki, prezydenta 
sądu obw odow ego, radcy PiwocKiego, szefa prokurato- 
ryi państw a, naczelnika poczty M ałkowskiego i naczel­
nika stacyi K ossowskiego, poczem wiceburmistrz miasta 
dr Mandl przemówił w te  słow a:

„W itam serdecznie w. ekscelencyę u wstępu do 
grodu naszego i dziękuję za zaszczycenie nas odw iedzi­
nami, zarazem  polecam gorąco sprawy m iasta jego 
opiece i łaskawym w zględom "

Dr. Koei ber w odpowiedzi podziękował za gościn­
ne powitanie i wyraził radość, że może poznać nao­
cznie m iasto i jego potrzeby.

N astępnie przeszedł w tow arzystw ie nam iestnika 
Potockiego do oczekujących powozów, które szpalerem 
utworzonym przez ciekawych mieszkańców wzdłuż całej 
ulicy A genora podążyły przed hotel PodoIsKi, gdzie dla 
gości przygotow ano apartam em a.

P lac i skwery przed hotelem zalegały tłum y pu­
bliczności, wzorowy porządek jednak niczem nie został 
zakłócony.

—  T ow arzystw o ogrodnicze ogłasza następującą 
odezw ę: „D o pp. cieśli i stolarzy w sprawie wystawy 
ogrodniczej. W iadom o powszechnie, że w ogrodnictwie 
istnieje wielkie zapotrzebowanie drabin ogrodowych. 
D latego na organizującej się obecnie wystawie ogrodni­
czej znajdą one osobne dla siebie miejsce. Chodzi o to, 
aby pokazać, że u nas w kraju można dostać nie drogą 
a porządną drabinę. Pp. cieśle i stolarze, k tó rzy ze­
chcieliby oprócz powyższego celu, zyskać sobie tanią 
reklam ę, zechcą zgłosić się pisemnie lub ustnie do T o ­
warzystwa ogrodniczego w Krakowie, Gołębia 18 mię­
dzy 6—-8  godziną.

—  P o low anie na ludzi. W czoraj po południu przy­
wieziono do pogotow ia ratunkow ego trzynastoletniego 
chłopaka Józefa Biednego, syna kow ala z Wulki, ranne­
go ciężko w nogą. Chłopak opow iadał, iż zaKraał się 
wczoraj po południu do jednego z sąsiednich sadów 
wydzierżawionych przez obcych sadowników  i chci&ł 
sobie urwać kilka jabłek. Pilnujący ogrodu sadowmik 
począł go ścigać, a nie rnogąc go złapać, strzelił i zra­
nił go w nogę.

Pogotow ie Tow arzystw a ratunkow ego opatrzyło 
ciężko rannego i przewiozło do szpitala powszechnego.

—  ZguDiono. W mleczarni p. Czarneckiej w Rynku 
zapom niała p. Michalina Muller pugilares zawierający 
2 kor. i trzy złote pierścionki. P. Tadeusz Paszkowski 
zgubił trzy kartki zastaw nicze na rozm aite kosztow ności.

—  Z naleziono. W ul. Halickiej znaleziono książkę 
służbową, m etrykę i dwa św iadectw a służbowe M ichała 
Kowlaśnika. W biurze inspckcyi policyjnej znaleziono 
książkę służbow ą Andrucha Poław ranego z Podsosnow a. 
Zbłąkanego legawca bronzowej maści można odebrać 
u jednorocznego ochotnika przy 32 pułku artyieryi p. 
K onstantego W olskiego.

—  Z bieg . Z 30 p. p zbiegł szeregowiec P rokop 
lncyszyn. lncyszyn jest notowanym  złodziejem nałogo- 
gowym mającym zabroniony pobyt we Lwowie.

—  Kronika policyjna. Zarobnikowi Hermanowi Fla- 
schnerowi zamieszkałemu w Sichowie, wycięto aużą 
szybę w oknie i skradziono ubrania, a w raz z niemi 
rozm aite dokumenty znajdujące się w kieszeni czarnej 
marynarki. W nocnej kawiarni „A rtist" przy ul. T ea­
tralnej wywołali wczoraj podoficerowie 80 p. p. Antoni

Felczyk i ja n  E bers wielką aw anturę, a gdy obecny 
w kawiarni agent policyi Skoczylas wydalii awanturują­
cych się z kawiarni, podburzali przeciw  niemu tłum, 
który się zbiegł pod kawiarnią zw abiony Krzykami aw an­
turników. Na piacu Zbożowym porzucił jakiś złodziej 
pięć próżnych worków', na widok zbliżającego się po- 
licyanta i uciekł tak  szybko, że polieyant nie m ógł go 
schwycić i musiał się zadowolić tylko zabraniem  w or­
ków. Uczniowi gimnazyalnemu Izaakowi H utterow i skra­
dziono z kieszeni zegarek wraz z niklowym łańcuszkiem. 
Na placu Krakowskim przytrzym ał polieyant oszusta 
Salom ona WanKa, który sprzedaw ał tam  mosiężne obrą 
czki jako złote. Kilka takich obrączek skonfiskowano 
oszustowi w policyi. W ul. Krasickich pod. 1. 14 roz­
bito strych urzędnika kolejowego p. Zygm unta Glanza 
i skradziono znaczną ilość bielizny damskiej i pościeli. 
Koszule dam skie są kosztowne, bo obszyte koronkam i. 
Poszukiw aną za kradzieże ośinnastoletnią Józefę Bojar­
ską aresztow ano wczoraj i nieprzyznającą się do winy, 
oddano do aresztów  policyjnych.

□  M o n aste rzy sk a . D o  b r a  M o n a s t e r z y s k i e .  Mia­
sto  M osterzyska w raz z przylegiościam i było wr czasie 
zaborów  własnością Józefa lir. Potockiego i żony jego 
z książąt Lubormrskicn, starosty  halickiego, których 
dom był dla okolicznej szlachty prawdziwą ostdją. By­
ło tu hojno i strojno, gw arno i sw am o. Tu się też 
skupiały okoliczne rody: Bielskich, KozieDrockeli, Mro- 
zowieckicii, Dzieduszyckich, Piaseckich, Puzynów, Wi- 
tosławskich i w. i. Tu często i chętnie przybywał poe­
ta Franciszek Karpiński, dzierżawiąc wówczas sąsiedm e 
D obrow ody, własność Bielskich, wielkich łowczych ko ­
ronnych. Gościnny dom Potockich stał zaw sze o tw o­
rem. Szumiące lasy i bory dostarczały zwierzyny dla 
gościnnego dworu —  a prawie jednomilowy staw do ­
starczał obficie doborowych ryb. D obra M onasterzyska 
z przylegiościam i stanow iły fortunę prawdziwie m agna­
cką milionowej wartości, k tóre przed 30 laty nabył na 
własność em igrant p. Józef Młodecki, XII. lennik na 
K oszow atej na Ukrainie pod Kijowem. Przybycie jego 
wraz z rodziną do M onasterzysk ludność miejscowa 
i okoliczna, ducnowieństwo miejscowe w itało z entu- 
zyazm em, a po uroczystem  „Te Deum " w kościele tu ­
tejszym oświadczy! now'y dziedzic M onasterzysk, że za 
to  tak serdeczne przyjęcie, za te chwile miłe, ufunduje 
po wńec ;yste czasy dwa stVDendya pod imieniem sw e­
go syna W ładysława zaledwie 2 letniego, dla biednych 
chlopćw  tut. mieszczan. O bietnica ta jednak dotąd urze­
czywistnioną nie została, a obowiązek ten moralny 
przeszedł wraz z dobram i na syna teraźniejszego dzie­
dzica M onasterzysk. Nie znaiąc naszych stosunków' kra­
jowych, oddał on w zarząd dobra te ludNom niesu­
miennym, którzy nadużywali na każdym kroku jego
zaufania —  popadł w długi, a w ślad za niemi znikł
dobrobyt ze dworu —  a nędza rozsiadła się wśród 
chat wieśniaczych. Padły dziewicze lasy i bory, szum ią­
ce dąbrow y wzbogaciły niecnjch  spekulantów  i p rze­
wrotnych sług, staw  niegdyś tak rybny i uroczy jest
dzisiaj rozsadnikiem  różnego rodzaju chorób nagminnych.

Część tych dób’- z dziewiczemi lasami przeszła 
w ręce żydów —  za bezcen —  reszia obdłużona, wy­
cieńczona przeszła przed 3 laty po śmierci ś. p. Józefa 
M lodeckiego na jedynego syna jego p. W ładysława,
mieszkającego stale w Koszowatej na Ukrainie pod Ki 
jowem. Śp. Józef Młodecki, hrabia rzymski, zm arł tu 
przed 3 laty i pochowany jest w mszalnei kaplicy cm en­
tarnej. Kaplica ta  wzniesiona przed kilkudziesięciu laty, 
znacznym kosztem , chylł się ku upadkowi. Zbudowaną 
ona jest w stylu greckim, części ozdobne i cokul z ka­
mienia gipsowego, który przez v pływ wilgoci, słońca i 
zimna kruszeje, skutkiem czego to  tak piękne i rzadkie 
arcydzieło sztuki architektonicznej —  jeżeli się go ry­
chło nie uratuje, rozsypie się w gruzy W prawdzie te ­
raźniejszy właściciel p. W ładysław Młodecki przyrzekł 
święcie przed trzem a laty wobec tufejszego proboszcza 
ks. N ow obielskiego i komitetu parafialnego, że w razie, 
gdy zwłoki jego rodzica w kaplicy tej pochowane zo ­
staną, odrestauruje ją własn) m kosztem i odstąpi przy­
legła przestrzeń gruntu na rozszerzenie cm entarza, któ 
regu tu brak. T o  też mamy tę niepłonną nadzieję, że 
pp. Młodeccy przez pam ięć na rodzica swego ziszczą 
jego przyrzeczenie złożone uroczyście przed 30 laty pu­
blicznie w tut. kościele odnoszące się do fundacyi 2 
stypendyńw dla biednych chłopców tutejszych mieszczan 
i że kaplica cm entarna, w której spoczęły proch} ich 
rodzica i fortunodaw cy zrestaurow aną zostanie i przyle­
gły szm at ziemi na rozszerzenie cm entarza —  odstą­
piony zostanie. S. Ch.

□  H łuboczek w  elki. ( P o ś w i ę c e n i e  k o ś c i ó ł ­
k a . )  P iszą n am : Dnia 15 z. m. odbyło się tu po­
święcenie nowo w ybudow anego kościółka. W eselem i 
radością uderzyły serca zamieszkałych tam  Polaków, 
a jest ich około 300, w zrok płonął dum ą a oko łzą 
zachodziło, łzą raJośc i i szczęścia i D otychczas bowiem 
Hluboczanie nie mieli wła'snego kościoika —  a musieli 
chodzić do Tarnopola, oddalonego o 10 kim. Cerem o­
nii poświęcenia dokonał ks. prałat dr. Tw ardowski 
w asystencyi kleru. Więcej jak 3 .000  ludu wzięto udział 
w tej uroczystości. Przybyły procesye z D ołżanki, Ja- 
nówki, Zagrobeli, Białej, Tarnopola, Plotyczy. N aw et 
i miejscowy ks. proboszcz gr. kat. ks. Czajkowski, 
wziął udział w tej uroczystości z procesya i dał dowód, 
żeśm y braćm i, synam i jednej ziemi i że nas łączy je ­
dna w iara.

Główną zasługę w doprowadzeniu do skutku bu 
dowy Kościółka w Hłuboczku, poiOżył ks p raia t dr. 
Tw ardowski. Hr. P laterow a darow ała plac pod budo 
wę i przyczyniła się hojnym datkiem do budowy i urzą­
dzenia. Sąsiedni obyw atele, jak panow ie M. G arapich

z Cebrow a i jurystow «ki z Kurowiec przyczynili się 
także do tego zbożnego dzielą. Polacy z Ptotyczy po­
mogli także chętnie H .t:boczanom w zwożeniu cegły i 
materyaru budow lanego. Inteligencja tutejsza, która 
aczkolwiek tylko chwilowo mieszka w Hiuboczku, s ta ­
nęła także do apelu i już to  hojnymi datkam i, już to 
czynną pom ocą i radą pom agała, gdzie tylko była
potrzeba.

Panowie: Zeiisław Przysiecki rządca Hluhoczka,
Stanisław  Terlecki, respieyent s traźy skarbowej i W ła­
dysław Ceremuga, naczelnik stacyi, o ile tylko mieli
wolny czas od zajęć służbowych, pracowali w spólnit 
z tutejszymi włościanami Polakam i i zachęcali do p ra­
cy. W łościanie tutejsi M aryan Sirzałkowski, Józef i Jan 
Kh'm, położyli także wielkie zasługi około budowy, 
a nadio kupili dzwony —  budnik kolejowy, Bartłomiej 
Baiicki, kupił także dzwon. Wszystkim więc którzy 
w jakikolwiek sposób przyczynili się do budowy św ią­
tyni lub jej upiększenia, składam w imieniu Hłuboczan 
serdeczne staropolskie „Bóg z a p ia ć 1" B. R.

Dzień odlolu.
P o  poźdlk-ych błoniach, po spalonych długą p o ­

suchą łąkach, po ścierniskach pustych, zbierają się g ro ­
mady ptasząt których bliskość zimy przeraża i poczy­
nają radzić o odlocie z stron miłych, o drodze dalekiej 
za sine m orza i wysokich gór wieńce...

A po ubogich chatach wioskowych, po izdebkach 
szkółek wiejskich, po mieszkaniach biednych urzędni­
ków z m iasteczek małych, stają dzieci zadum ane 
w chwilach trwogi i niepokoju, nie wiedząc jakiem ich 
jutro będzie.

I im, jak ptakom  zimą wyganianym, zbliża się 
dzień odlotu z dom owych progów, z gniazd rodzinnych, 
z stron, do których sercem przyrośli, myślą przylgnęli, 
i im, jak ptakom , zbierającym się za sine m orza, wi­
dnieją w oddali nieznanych m iast arogi, wysokich wież 
szczyty...

A jako to  morze obojętnie patrzy na ciągnące 
nad niem falą łańcuchy żurawi i bocianów, tak m iasto 
zimno i obojętnie wita ten dzień, w którym  poczną 
zjawiać się z rozmaitych stron przybyłe garstki
dzieci...

A ile taki dzień odlotu z stron rodzinnych wy­
ciśnie iez z ócz pacuoląt do m iasta jadących, a ile t a ­
ka chwila przybycia do miast nieznajomych pochłania 
wrażeń i bolu, tego, —- zdaje się nikt nie bada,
0 to  nikt nie pyta, bo czasu na to  niema, bo miasto
rwie jak szalona machina i jedno tylko raz po raz
dzwoni nad uchem: —  prędzej! prędzej!...

Ci, którzy widzą ciągnących żurawi łańcuchy, 
czasem westchną i myślą goniąc za niemi, pytają
w trw odze: —  wielu was do gniazd tu w róci?

A ci, którzy patrzą na spieszącą się do miast 
młodzież z wiosek dalekich, z m iasteczek małych, mało 
kiedy postawi sobie to  p y ta n ie : —  czy macie o tw arte 
drogi do pracy przed sobą ? Czy nie przyjdzie wam nie 
jedno za ciężko, nie jedno za trudno?...

W taki dzień odlotu dzieci wiejskich i m ałom ia­
steczkowych, do m iast wielkich, otw iera się przed za­
stępam i biednej młodzieży tysiąc bram nędzy, n iedostat­
ku, bolu, smutku i krzywd wielu, a m iasto uśmiecha 
się radośnie i liczy zyski...

O d najuboższej, zgnihsna tchnącej izdebki w s u ­
terenach, w której jest „staneya" dia studentów , aż do 
mieszkania na poddaszu przygotow anego, do którego 
głód i nędza młodzież rzuca, ileż to  na prz} bywających 
ze wsi czeka walk, starć, bólów, utrapień i oddechów 
zarazy, ażeby jak najrychlei wypędzić „anielstwo z du­
szy", a wszczepić jad i zepsucie moralne.

O to  wlecze się z tobołkiem  na plecach chłopczy- 
na ubogi, którem u „ojcowie" dali tylko fasoli garniec 
na życia początek...

O dlata on z gniazda rodzinnego i puszcza się
przez ocean bardzo szeroki...

1 któż mu dłoń pom ocną poda? K*o mu skrę 
ducha w serce rzuci ?

O to  z trojgiem  dzieci idzie ulicami m iasta bie­
dna żona nauczyciela ludowego i odczytuje kartki oznaj- 
muiące o tern, iż tu m ożna dzieci umieścić.

Lecz któż zrozum ie, czem jest dla niej żądana 
oplata miesięczna od tro jga dzieci, gdy cala pensy a 
męża sumy tej nie przedstawi ? 1 któż otw orzy próg
swego mieszkania obszernego i powie słodkiem słowem:

—  ...Daj nam jedno dziecko na opiekę tkliwą, 
pum ożem  mu w pracy... wszak jego ojciec tylu d z ia t­
kom ludu pom aga \y spraw ie praw dy i św iatła !?..

O to  wdowa po dyurniście, szuka w mieście kąta 
na wiązkę słomy dla swego syna... Uczyć się musi, 
piędzi ziemi swei nie ma, na bytu zapew nienie, a  żeb j 
klas paię  zdobyć musi wcisnąć się w najlichszy bodaj 
kącik mieszkań ludzkich i musi wlec się wpół omdlały 
z głodu do drzivi szkoły.

I któż obaczy te oczy wypłakane biednej kobiety
1 te  zapadłe policzki, na których ból wygrywał straszne 
pieśni krzywdy życ ia?  I któż pow ie: —  M atko!... nie 
troszel się o syna będzie on nam blizki, dłoń mu po 
m ocną podam y...

O tw arło  miasto tysiąc bram na to , ażeby z stron 
tysiąca przygarnąć ku sobie młodzież, potrzebującą na­
uki, lecz nie ma m iasto serc wielkich i płonących ogniem 
miłości ku biednym, nie liczy głodnych, nie widzi bo­
sych, nie pyta, gdzie dom y tych, którzy od gniazd od ­
lecieli i do nich nigdy nie wrócą.

Zbierające się na pożółkłych błoniach ptaki w rócą 
znów do stron rodzinnych z ciepłem słońca powiewem, 
ale odlatujące z wiosek i m iasteczek azieci-ptaszyn} n,e
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w rócą tak  rychło, a jeśli przyjdą, jakie już inne rrueć 
będą lica, piersi i uczucia!..

Wiele dźwignie w górę i rozświetli blaskiem 
wpływ wiedzy, ale ta  straszna dłoń nędzy wiele tam 
zniszczy, poszarpie w bruzdy nie gojące się nigdy, poła­
mie wichurą nigdy niezapomnianą.

O  m iasto wielkie i wspaniale !.. C z jj| nie uczujesz 
silniejszego bicia serca i nie wyciągniesz dłoni opie­
kuńczej ku tym, którzy z wsi dalekich, z m iasteczek 
małych w loką się ku tobie, którzy z gniazd rodzinnych 
odlatują biedni i smutni, których wołasz hasłem wiedzy, 
a nie otaczasz miłością o p ie k i!...

Tym biednym trzeba mieszkań zdrowych, trzeba 
chleba kruszyny i opieki miłosiernej!..

O  m iasto!., policz ilu wejdzie w tw e mury w wiel­
ki dzień —  zapisu do szkól!...

JAN ŚWIERK.

Kącik humorystyczny.
O czyw iście.

Jenny: Jak sądzisz, moja kochana, co jest główną 
przyczyną rozw odów  ?

E d y ta : M ałżeństwo. („Philadelphia Bulletin").

Bank austro-w ęgierski.

W iedeń. (TBK.) Stan Banku austro-w ęgierskiego 
z dniem 31 sierpnia b. r .:

banknoty  w obiegu: 1 .720 ,077 .000  (w porów na­
niu z poprzednim  tygodniem mniej o 69 ,065 .000), re ­
zerwa kruszcowa 1 .517 ,068 .000  (mniej o 2 ,466 .0u0), 
portfel wekslowy 385 ,644 .000  (mniej o 59 ,181 .000), 
lombard papierów  43 ,489 .000  (więcej o 1 ,030.000), 
banknoty wolne od podatków  194 ,223 .000  (mniej o 
71 ,527 .000).

dla handlu i przem. po 100 zł. 461 *— , Clary 40  zł. 
m. k. 158-— , Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 16 '— , Lo­
sy m. Krakowa 20 zł. 83-— , Pożyczka m. Lubiany 40 
zł. 65-— , Ofen 40  zł. 1 5 9 '— , Palffy ^ 40 zł. m. k. 
162-50, Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 53"— , 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 Ił. 29-— , Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 6 6 '— , Salm a 40  zł. m. kon. 2 1 9 '— , 
Pożyczka salcburska 7 5 '— , zł. Tureckie oblig. prem. 
kolej po 400 fr. 1 3 0 '— , Losy komunalne m. Wiednia 
z r. 1871 5 0 8 -50.

B erlin , d. 2 w rześnia. Banknoty austryackie 8 5 -50, 
Spirytus -— -— .

F r a n k f u r t , dnia 2 września. Austr. kred. 2 0 4 -50, 
D isconto 1 9 L 4 0 , L a u ra — g— , Koleje państwowe — •— , 
Alpiny — •— .

P aryż, d. 2 września. Trzy procent, renta 98"55. 
3 0 '5 5 .

Wiadomości giełdowe.
Z ta igów  handlowych.

W iedeń. (Tel. wł.) S p i r y t u s :
Za tow ar skontyngentow any z dostaw ą natych­

m iastową za 100 HI. płacono kor. 52-60 do k. 54-— .
Tendencya: osłabiona.
C u k i e r :  Rafinada prim a z dostaw ą natychm ia­

stow ą z W iednia w całych wagonach K. 2 2 -25., Rafi­
nada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych wagonach K. 2 2 -35., Kostkowy prim a w skrzy­
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z W iednia K. 
— ■— , w całych wagonach K. — *— d o — ’— . beczkami 
do — •— .

Tendencya: spokojna.
N a f t a  galicyjska S tandard W hite w całych w a­

gonach z Wiednia K. 3 7 -90 do K. 38"60. W beczkach 
K. 39 -  do 41 95.

Tendencya: spokojna.

W ied eń , dn ia2  września. Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Losy a) procentow e: A ustr. zakładu kredyt, i obiig. p. 
i  r. 1880 3 proc. 304-— , Austr. zakł. kred. z ob. p. 
z r. 1889 3 proc. 2 9 6 -— , Tow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 275 ' W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 2 6 7 ’—■, Pożyczka serbsk. 
norm. po 100 fr. 4- proc. 9 3 ’— , b) bezprocentowe- 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 2 1 ‘— , Zakł. kredytów .

D ep esze z targu p ien iężnego.
■W iedeń. 2 września. Zamknięcie wczorajszej gieł­

dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakładu kredy­
towego 648‘25 Akcye węgier. Nakładu kredvt. /56'o0, Akcye 
Ang! > banku 281’—, Akcye Unionbanku 525\50, Aitcyc Lan- 
derbanku 432-50, Akcye bankvereinu 535'—, Akcye Boden- 
credit 940'— Akcye gal. Banku hipotecznego 538-—, Akcye 
kolei państwowycn 639'2o, ,,kcye Kolei południowej 88‘75 
Akcye Tramway A. —-—, B._— , Akcye kolei Eibethal 
423'50, Akcye kolei północnej o56G, Akcye Kolei czen iow . 
575'—, Akćye Alpiny 442-50, Akcye Rima Muranyi o03 25, 
Akcye Prag. Towarzyst. żel. 2320, Akcye Fabryk broni 
484'—, Akcye tureckie tytoniowe 343'50, Akcye galic. karpac. 
Tow. naftowego 1026—, Oblig. węg. ind. 97'25, Renta ma­
jowa 99'40, Austr. Rema koronowa 99'25, Węg. Renta ko­
ronowa 91'— , 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 99 45, 4 proc. 
listy Banku hipoteczn. 99'—, 41 j proc. listy Banku hipot. 
101 '70, o proc. listy Banku hipoteczn. 112'—, 4 proc. listy 
Banku kraś. 99'40, 4ł/s proc. listy Banku kraj. 101 '75, 5 proc, 
komunalne obligacye Banku kraj. 103'45, Óbligacye propi- 
nacyjne 99'65. 4 p^o. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 99 50, 1 prc. 

i pożyczka miasta Lwowa 91'25, Losy tureckie 130-50, MąPIa 
117:23, Ruble 253 52, Kredyty —■—’, Alpiny —'—, Węgier, 
kred. —' Unionbank — , Koleie. —'—‘

Usposobienie: spokojne.
f2 c r tii» , 2 trześnia. Przy zamknięciu uczorajszem  

giełdy: Kredyty 204'40, Staatsbahny 137'10 Disconto Co- 
mandit 19L30, Berlin. Tow, handl. *160\50, Laura 250 75, bo- 
humery 206'45, Kolej połudn. wschodnio-pruska —•—. Ru­
bel za gotówkę 216 25, Kolej w arsz .-w ted . , Kolej mo­
rza śródziemnego 93‘25 Ko'ej Meridionalna 146‘—, Losy 
tureckie 128'75, Rema w’oska —•—, „Harpener" kopalnia 
węgl 217—, Kolej Ma.rienburg-Mławka —•—, Konsolida- 
cy 436—, Lom birJy 1880, Kolej Henry 10640, Niemiecki 
bank narodowy 124'—, kanada Proferred 125’30 AKcye że­
glugi hamburskiej 108'25, Kurs warszawski 215'80, Huta 
„bonnersm urk" 250'50.

B e r l i n ,  d. 2 września. W czorajsza giełda popołudn
4-proc węgierska renta złota —•—, W ęgierska renta koro­
nowa —'—, Austr akcye kredytowe 204'40, Staatsbahny 
1374 0, Lombardy 18-80, Disconto Comandit 19L30, Ruble 
216‘25. T endencya: słaba.

r r a n U t a r t ,  d. 2 września. W czorajsza giełda wie­
czorna: Ausiryacka renta papierowa 100 50, Austr. renta 
srebrna 100\50, Austr. renta złom 10P70, Austr. akcye kre­
dytowe 204'80, Siaatsbanny 137'70. Lombardy 18'90, r-proc. 
austr. renta koronow a —•—.

Tendencya: silna.
P a r y ż ,  d. 2 września W czorajsza giełda wieczorna 

4 proc. renta francuska 98'45., 4 proc. renta włoska —•—, 
4 proc, hiszpańskie E.rterieurs 8740, Losy tureckie 123-56 
Nowe tureckie Console —'—, Ottomany 560-—, Deber 
469'— Chartered 44"—, Rio-Tirto 13'60, Renta turecka C. 
87\30, Renta turecka B. —'—, Lancaster — , Renta buł­
garska — , Renta grecka —

Tendencya:
T C n d ap esz t, d. 2 września. Wczorajsza giełda : Wę­

gierska renta zło ta 118'90, Węgier, renta koronow a 9740, 
Węgierski bank kredytowy 7 5 8 --, Węgierski bank przem. 
i handlu — , Węgierski bank hipoteczn^ 509'- . Węgier, 
eskomowy 453'—, Austryacki bank" kredytowy 049-75-, Rima

M urany] 504’ - Budapeszt, kolej miejska 57245, Kolej po­
łudniowa 88'80, Austr.-węg. kolej państw. 644-—. 

Tendencya:

'l arg zbożow y i tow arow y.
E C k d ap csz t, 2 września. Pszenica na kwiecień 1905 

od koron 10 54 do 10-.55, Pszenica ną maj 0‘— do 0'—, 
Pszenica na październik 10'20do 10'21, Zyto na kwiecień od 
8‘05 do 8'06. Zyto na maj ofl —'— do — , Ż»to 
na październik od 7'83 do 744, Owies na kwiecień od 7 34
do 7'36, Owies na maj — do ------ . Owies na październik
od 7‘05 do 706, Kukur. na maj 19057'31 do 7'32, Kukurudza 
na lipiec od 0'— do O'—. Kukurudza na sierpień od — 
d o - - '—, Kukurudza na wrzesień od /'32 do 734 
Rzepak na sierpień od —"— do —"—.

Pogoda: pochmurno.

m

=  NOWY KANTOR =  
S Ł O W A  P O L S K IE G O
WE LWOWIE, UL. TAŃSKIEJ L. 1 (RÓG AKA­
DEMICKIEJ NAPRZECIW i 1CTELU GEORGE’A) 

MIEŚCI

G Ł Ó W N E  B IU R O  O G Ł O S Z E Ń  O R A Z  
P R E N U M E R A T Y  S Ł O W A  P O L S K IE G O
SKŁAD WSZYSTKICH WYDAWNICTW WŁA­
SNYCH TUDZIEŻ SPRZEDAŻ ODDZIELNYCH 

NUMERÓW.
Wydawnictwo ^osiada we Lwowie trzy własne Biura-
1) Admmistracyę główną, ul. Chorążczyzny ’ 17-19.
2) Kantor Słowa Polskiego przy ul. Tańskiej 1. 1.
3) Biuro sprzedaży Słowa w Pasażu Mikolascha. 
Tylko te trzy Biura wydawnictwo prowadzi we wła­
snym zarządzie i za nie w zupełności odpowiada.

„ o j c z T z ^ r ^
t y g o d n i k  i l u s t r o w a n y  d l a  l u d u

—  ■wychodzi we Lwowie u* każdą niedzielę —
Co m iesiąc do d a je  b ezp ła tn ie  książeczkę  z zakresum iesiąc do d a je  b ezp ła tn ie  książeczkę  

historyi, po lityki i gospodarstwa. 319

,O J C Z l r3 N A “ kosztuje wraz z przesyłką poczto­
wą rocznie 4  kor., kwartalnie 1  kor. 

y  ^ . d r e s : Jj WÓw , u ł .  K o p e r n i k a  9 .

Przegląd Wszechpolski
M IE S IĘ C Z N IK  

P O Ś W IĘ C O N Y  P O L IT Y C E  N A R O D O W E J 

O R A Z Z A G A D N IE N IO M  Ż Y C IA  S P O Ł E C Z N E G O  

E K O N O M IC Z N E G O  I  U M Y SŁ O W E G O

ro zpoczyna  10-ty rok istnienia i w ychodzi n a d a  
na do tychczasow ych  w aru n k ach . U k azu je  się  w ze 

sz y tac h  m iesięcznych  ob ję tośc i o a rk u sz y  druku . 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  roczn ie  12 kor. 

pó łroczn ie  6  kor.
A d m i n i s t r a c j a :  u lica  Ja b ło n o w sk ich  1. 9. 

w Krakowie. —  O kazow e num ery  n a  żąd an ie  wy- 
se ła n e  są bez p ła tn ie . 938

K ursy g ie łd y  w iedeuskiej 
z dnia 1 września 1904.

su,Kursy o i le  inaczej n ie poaroie, obliczone 
koron nom inaln. w artości 1 na gotów kę

Ogólny dług państwa.
J e d n o lity  *»lug p a ń s tw a :  
w b a n k n o ta ch , maj-—listo p a d  . . .4  

J u t y - s ie r p ie ń  . , .4* 
w  sreb rze , s ty c z e ń —l i p i e c . . . • . 4*2

„ k w ie c ie ń —p a źd z ie rn ik  . 4*3
L o s y  z  ro k u  155 A p o  250 z ł. m . k . . 3 2

„ 1560 „ 500 7.1. w . a . .4
_ n 1800 B ICO z£. „ * . .4

_ 1864 ,  100 zł, ,  r, • • “
T „ ltG i r u0 z ł . r „ . . —

L is t y  zastaw , d o m en  p a ń s tw . ISO z ł. o
L)i>>q państwa krajów koronnych

w  ra d z ie  p a ń s tw a  r e p r e z e n to w a n y c h .  
A u str . r e n ta  z ł o t t  w o ln a  od  p o d .,  ,4  

„ w  w a l. kor. w . od  pod. .4
„ r in w o st . w o l. od  pod, ,3V> 

O b ligacjo  k o lejow e.
K o lej A rcyk s. A jbroC hta w  sreb rze  .4  

„ ce s . E lż b ie ty  w  z ło c ie  w . od  p. 4
.  c e s . F ran c . J o z e fa  w  sreb r, . . a1/*
» A rc. R ud . w  K . w  o i. od  p od . .4
„ ce s . K U . 2 i)0 z ł. m . k. z a  s z tu k ę  5V-*
„ K a r o la  L u d . *200 z ł .  m . ii. ~ 5

O bligacye p ierw szeń stw a  k olejow e. 
K olej A r c y k s . A lbr. 300 z ł . w  sreb r. ,5  

D 290 z ł . w  z ło c ie  o
, czes. E m . 188"> ‘.’00, 1000, 5000 z ł . 4 

1895 400. 2HOO, 10000 k . 4 
„ B u k o w iń sk ie j  lo k a l. 401) K or. . 4
„ K a r o la  L u d w ik a  sreb r ...................... 4
r L w o w .-C ze rń .-J a sk ie j E m . 3894 .4

Dług państw, kraj. kor. węgier-
W ę g ie r s k a  r e n ta  z ł o t a ............................ 4
W ę g . ro n ta  w . K or . w o ln a  od  pod, .4  
W ęg . r e n ta  w  K or. „ ,  „ . . S 1/'
P o ż y c z k a  k o l. z  r. 18S9 w  z ło c ie  . . 41;2 
P o ż y c z k a  r.ox. z  r. 1S89 w  sreb rze  . 4ł/4 
W ę g . o b lig a c y e  p ro p in . w . a. . . . 4 1/4 
W ę g . . p rem . r e g  C issy  . .4
W ęg . p o ż y c z k a  p rem . p o  i 00 z ł, , . — 

n 50 z ł. . . —
O b lig a cy e  in d e m n iz a c y jn e  h ip o te c z n e  _

K r o a c y i i  S ł a w o n i i .......................5
— P r o p in a c y jn e  w o l. od  p od . , . 4 5

W ę g ie r s k ie  r .b lig a cy e  h ip ......................... 4
K r o a c y i i  S l iw o n i i  o b lig . h ip . . . .4

Inne publiczne pożyczki.
°O Ż y c zk a  reg . D u n aju  z  r. 1878 . .5

„ „ z  r. 1899 . . 4
i  kraj. B u k o w in y  z r . 1893 .4

D blig. p rop . B u k o w i n y .............................o
© n i. p o ż . krtu A z r.  4

100

(żądają
:

9? 4b 
l1 04ó
99 Cfj 

I t0  3ó

1536)
185j-k.
261.!- 
29Ó2.1

92J25 
li f:(20 
99130 

I0vil5 j
152‘60 
ISO 50 

;—
2
294 30

119,10
9930
OljtO

90,76 
lis; 20 
99;3 
99 

510

10040 
99 2 
9L»,rO 
9'»60 
995J

97110
S89

161 
2O0 50 
205.7-

101 -  
li*) 75 

97 \iZ 
38|5o

10685  
991-20 
9f|40 

103'55 
99| —

119;3i 
99 50 
91 30

i
100,70 
11920 
10030

ini u-
1 00  2ó 
10051' 
100,'h*! 
100-oG

97 8,
69 1,

163
208 50
207 

98

107
100

96|4
104j5n 
100 —

G-al. ob i. p ron . z r. 1 8 8 9 ........................4
Pcż. m ia sta  L w o w a  z  r . 1896 . . *4 

z r. 1900_ . . .4*5 
W ie d n ia  z r. 1971 , . .5  

K en ta  w ło s k a  zr H'0 lir  . - . . .5  
P o ż , h y p o t. B u łg a r y i z  r. 1682 . . .3

Listy zastawne
(O b lig a cy e  h ip o i. i  l i s ty  d łu żn e ). 

A ustr, z a k ł. k red . z ie m s . lo s . w  50 1.4  
B u k ów . z a k ł .  k red . z iem sk i . . - .5

. • • -4
G ał. alce. b. h. z  lO /̂o p r . 1. w  39Ya 1. 
G al. » ,  •
G-al. ,  „
G al. T o w . k icd ,
G al. , ,
G al. „
G ai. ,  ,  ,  p o  200 kor.
B an k u  k raj. d la  G a l. i  L od . w
B an k u  „ ,  „ 2w r. w  57i;3 l
B a n k a  * o b lig . icoinun . 2 o in is.
B an k u  „ ,  „ 3  e. 1. w  42 1.
B an k u  „ „ „ 4 e, 1. w . 45 1.

lo s . w  ó0 la t  . .
, lo s . w  60 la t  . • 

z ie m . lo s  w  56 la t  
„ lo s  w  41 lu t 

d a w n . e in is .

B a n k a k o l. 1. w . 57!,'2 i.
A u str . w ę g . B a n k u  lo s  w  40ł/a 1. . 
A ustr. „ „ lo s  w  50 1. . ^

4 Va
. i
.4  
.4  
.4  
. 4 
. 4V» 
.4

U
.4  
.4  
.4  

4

Obligacye 2 prawem pierwszeństwa.
K oloj p o łn . ce s . F ord. em . z  r. 1S-33 .4

,  n ,  „ •  ^
• > ■ • n V 1Si3 ,4

» 1891 . 4
,  1898 . 4

„ L w ó w -C z e m .-J a sa y  1884 p. 105/«4  
,  1384 . . .4

G al. k o l. lo k a ln e  w sc h ó d .......................... 4
W ęg .-G a l. k o iej em . 1870 ....................... 3*5

„ 1978 .......................5
.  ,  ,  .  1 8 8 7 ........................ 4
Losy procentowe (za sztukę).

A u str . Z ak ł. k red y t, ob i. p r . em . 1380
p o  100 zł, w. a ......................................... 3

„ „ „ em . 1880 p o  100 z ł . w . - .3
T ow . ż . nu D un, 100 zł. m , k . p. 10°/o4 
U reg u l. D un . z  r. 1870 p o  1U0 zł. w . a. .5  
W ę g . B an k u  h ip - pr. 1. z , p o  100 z ł. w a. 4 
P o ż . m ia sta  T r y e s tu  po 100 zł. m . k. 4 
P o ż . ,  „ p o  50 z ł. w . a .4
P o ż . ser b sk a  p rem , p o  100 fr. . . .2  
T u rec k ie  ob i. prom . k o iej p o  400 f3 . 0

Losv bezprocentowe (za sztukę).
B u d a p e sz te ń s k ie  B a s ilic a  p o  5 z ł.  w . a. 
Zakł." kr. d ia  h and l. i  p rz. p o  100 z ł . w a.
C lary po 40 z ł. m . k. . T .......................
P o z y c z k a  m . Insb ru k u  p o  2 )  z ł .  w . a. . 
P o ż . p rem . m . K rakow a p o  20 zł. w. a.

„ f  L u b ia n y  po 21 z ł .  . 
„O fen  po 40z ł .  w .a .  ...........................

100)75
123

99-10 
1l88u 
98)95 

111 50 
201 70 
96i— 
99L

lód—
9976

IftP-jr;
9!*

1031—
milon 
987. 
98l7« 

100 00
100 60

101
1 Oliwii 
101:20 
101‘20 
10145
9280
98180
9 l! lg110 'tss 
99iC

3 0 4 -
2 5

230
93

21
46! 
358'— 
76! 
87 — 
65 — 

159

lOUISii
97I50

10 j \-l 
123100

1 0 0 4 0  
30 4 -8 - 
:»9|50

102! 15 10u;— 
99(90

1 jojcc
102)25 
9980  

luffi 
102,20 
09*|70 
99176 

10] hn 
101,60

93 bo 
99 80

314 -
307 Ż5

279
270
30o 

97 __1.

88

P a lffy  p o  60 ki. m . k ......................................
C zerw . k rz. a u str . to w . p o  10 z ł .  .  • ■

" n tow . po 5 z ł. , « . ■
F u n d a c y i a rc y k s . R u d o lfa  p o  10 z ł . .
S a lin a  p o  40 z ł. m . k ....................................
P o ż y c z k a  m ia sta  S a lzb u rg a  p o  20 z ł . .
S t. G c n o ie  p o  40 z ł . m . k ................................
P oż . pr. m i S ta n is ła w o w a  p o  20 z ł  . . 
K o m u n a ln e  m . W ie d n ia  z  r. 1874 p o  100 z ł .

Akcye*przedsięb iorstw  tran spo rtów . 
B u k . k o l, lo k . ak c. p ier w . 200 z ł . . . .

„ . r a k c y e  z a k ła d . 2<!Q z ł . , .
A u str . T o w . źe g l. n a  D u n aju  1500 K or. . 
K olej p ó łn . c e s . F e rd y n . 2100 K or . . . 
K ołom yj, k o l. lo k . (akc. p ierw .) 200 z ł .  . 
K ol. L w ó w -B o łzo c  (akc. p ierw .) 200 z ł . .

„ L w ó w .-C ze rń .-J a ssy  200 z ł .....................
» w sch o d u , gal. lo k a in . 200 z ł . , .  , ,
» p a ń s tw o w y c h  20J z ł .  =  600 fr . . ,  , 
» p o łu d n io w ej 200 z ł. =  500 fr . . .  .
„ w og . g a lic y j . lo k a l. 200 z ł, . . . .

Akcye banków (za sztukę)
B an k u  A n g lo -a u str . 240 K or. . . . . .  
P e sz t, b a n k u  h and l. 1600 K or , . . . 
Z ak ład  k red . d la h and lu  i p r z e m .320 K or. 
W ęg, B a n k u  k red y t. 400 Kor. . . . .  
D oln o  A ustr. to w . e sk . 400 K or. . . . 
G alic , B an k u  h ip o teo z . 400 Kor- . . 
G alic . B an k u  dla h an d lu  i p rzem . 400 K or. 
B an k u  d la  k ra jów  k o ro n n y c h  400 K or. .
B an k u  A u stro -w ęg . 1400 .................................
B an k u  Z w ią z k ó w . (U nionb an k ) 400 , . 
C zosk. B an k u  z w ią z k . 200 K or . . . . .  
Z iv n o s te n sk a  b a n k a  200 K o r ...................

Akcye (przedsiębiorstw  przem ysł. 
T ow . k o p a lń , w ę g la  w  B r i i i  100 z ł . . .
G aiic . k arp . n a ft . to w . 500 Kor....................
A ustr\ T o w . G ó r n icze  A lp in e  10C a ł . . ,
P r a sk ie g o  to w . Ż elazn , p rzem . 200 z ł. .
S ch o d n icy  50o K o r .................................... ..... ,
T u reck . zarz. ty to n ió w  500 fra n k ó w  . , 
T r if t i l  to w . k o p . w ę g la  70 z ł . . . . .

W e k s l e .
(C zek i, d e w iz y  k r ó tk o te n n .)  0/0

B er lin  i n ie m  m . b ą n k  za  10t m arek  4
L on d yn  za  10 fu n tó w  s z te r ...................4
P a r y ż  i  fran cu sk . m< b an k  za  100 fr. 3 
P e te r sb u r g  i  W a rsza w a  za  100 ru b li 5 ł/a 
W ło s k ie  b ank , za  100 liró w  . . . .  5

W a l u t y .
D u k a t ce sa ro k i . . ,  ............................
20-fra n k ó w k a
2 9 - m a r k ó w k a ...........................
N ie m ie c k ie  b a n k n o ty  za  100 m arek  . .
W ło s k ie  b a n k n o ty  za  l i r ...........................
R u b le  b am en oty  za  100 ru b li . . .

1G2'50
58
29
6 0

219
75

432 — 
410

54bO

406

279
2814

51855

5510,—

769 50
522
536
270

1610
519
244
249

62520 
1015K ‘ 
43&,. 

•2314|— 
G45l- 

_ 1_
30sj—

117 18
2391,60

9490

949-

11 
19 
23

117,~l 9495

178] ^65|5L 
30 20
7 l |-

2 2 8 -
7 0 5 0

407

280
2824

76050
564! 
f 3*;50 
290 —

1620!— 
520-W 
244 75 
250 50

630; 20 
1.121'- 
44bj— 

2856 -
66^j—

306-

117)43
23980

9ó! 5

95

11
1905

5t 
43
U

2*54—1 - 5 5

płacą

C E N N I K  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej

L w ó w , d n ia  2 w rześn ia  1 9 0 4 . ______
I. Akcye za sztukę.

B an k u  h ip o t. g a lic . p o  200 z ł. (400 K .)
E x  d iv id en d e  20 K or....................................

B an k u  g a lic . d la  h a n d lu  i p r z e m y s łu
p o  2u0 zł. (4^0 K o r . ) ..................................

K olei gal. kar. Lud. p o  200 z ł . m . k . . ,
K o le i L w ów -C zern .-JasB y  p o  200 z ł. w. a.

w  sreb rze  (400 K o r . ) .................................
G arb. w  R z e s z o w ie  p o  20) z ł . (400 Ker.) 
F a b ry k i w a g o n ó w  w  S a n o k u  p rze d tem

L ip iń s k ie g o  p o  5fi0 K o r .............................
T ow . d la  g a lic . p rze d s ię b . e le k tr y c z n y c h  

w od. p o  200 z ł . (400 K o r . ) ......................
li. Listy zastawne za lOu K.

b e z  k u p o n u  b ie ż ą c e g o  
B an k u  h . g. 5°/o w . a. w y l .  z l0°/o , • .
B an k u  h. g. 41/*°/c w . a. lo s  w  50 1. .  .
B an k u  h . g. 4°/o „ „ lo s  w  60 1. p o  200 K . 
B an k u  k raj. 4l/a°/o w . a. los. w  51 1. . .
B an k u  kraj. 4°/o w . a. lo s  w  57 1. . . .
T o  w a r  z. kred . ga l. z iem . 4°/o (1 om is.) . 
T ow arz. k red y t, g a lic . z iem sk . 4°/* lo s

w  41l/= l a t ...............................   . , ■ .
p 4*/o lo s  w  06  la t .................................   . . .

III. Onligi za 100 K.
b e z  k u p o n u  b ie ż ą c e g o  

G alie, fu n d u szu  p ro p in a c y jn e g o  4% w . a. 
B u k o w iń sk i fu nd . p r o p in a o y ju y  5°/o w . a. 
K o m u n a ln e  B an k u  kraj. 5°/o 2 e m is y a  .

„ „ 4 V2ujo 3 em isy a  . .
w „ 4°<o 4 e m isy a  . . .

K o lej lo k a in . w sc h . 4n;o p o  200 K or . . .
P o ż y c z k i k ra jow ej 6°/o w . a . z  r. 1873 , 
P o ż y c z k i kraj. 40»o po 200 K. z  r. 1S93 . 
P o ty c z k a  m ia s ta  L w o w a  43!o j?o 200 Kor, 

„ b p  4Ya°/o p o  20u Kor.

IV Losy. 0
M iasta  K rakow a p o  2u z ł . (4 Kor.) . . 
M iasta  S ta n is ła w o w a  po 20 ł .  (40 Kor.)

V. Monety.
D u k a t co sa r sk i
20-fra n k ó w k a
100 ru b li r o s y j s k ic h ..........................  , , .
100 m arek  n i e m i e c k i c h .................................
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DRUKARNIA i STEREOTYPIA

Słowa Polskiego
przyjm uje zam ów ienia na  w szeU ie roboty 

•w zakres d rukarstw a  w -hodząee.

Odpowiedzialny re d a k to r : Jó z e f  Z iem b iń sk i.
Z d r.ka rn i „Słow a P olsk iego", we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziembińskiego.

Nakładem Spółki w ydaw niczej w e  L w ow ie, Stow. zar. ogr. poręką.
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej Czańcu.


